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0  wydajności pracy czyli ja k  uzdrowić 
Polskę z kryzysu i bezrobocia.

W ojna św iatow a rozbiła n a  strzępy potężne tro ­
n y  m onarchów , n ak reś liła  nowe g ran ice państw
1 państew ek, a  n astęp n ie  w strząsnęła  do podstaw  ta- 
k iem i poglądam i, k tó re  przed w ojną zdaw ały  się być 
niew zruszonem i.

Jednym  z postu latów , w ysun iętych  po w ojnie, 
je s t z ca łą  bezw zględnością postaw iona k w estja  cza­
su  pracy. Dziś — sp raw a  s ta ła  się a k tu a ln ą  i E u ro ­
pa, a  zw łaszcza P o lska , zn a laz ła  się w  kry tycznem  
położeniu  ekonom icznem , a  co zatem  idzie, w niebez­
pieczeństw ie bezrobocia. L iczba bezrobotnych, liczą­
ca około 250 000, obejm uje tylko tych, k tórzy  są 
za re jestrow an i w urzędach  pośredn ic tw a pracy, lecz 
zapom inam y o tem , iż d rug ie tyle, a może i więcej, 
n ie zgłosiło się z różnych powodów po zasiłk i, resz ta  
p racu jący ch  zaś, a  p rzynajm nie j 30 p rocen t z nich, to 
społeczeństw o żebraków  i nędzarzy.

R ezu lta t 46 godzinnego tygodn ia  p racy  i zbyt libe­
ra ln eg o  p raw a do płatnego  u rlopu , w prow adziły  nasz 
h andel, przem ysł i w ydajność p racy  do zaślepionej 
nędzy  i ru in y  gospodarczej. Dziś ekonom iści polscy 
głow ią się nad  tem , ja k  w ybrnąć z obecnej sy tuacji, 
lecz obaw ia ją  się skorygow ania u staw , sądząc, że 
w ten  sposób pow iększą a rm ję  bezrobotnych. T w ier­
dzenie to jes t bezpodstaw ne, albow iem  system  płacy 
i p racy  jak i obow iązyw ał przed w ojną, stw orzyła tr a ­
dycja  i dośw iadczenie wieków . P rzypuśćm y jednak , 
że robo tn ik  polski zgodzi się pracow ać więcej, niż 
8 godzin dziennie, a m ianow icie tyle, by ilość godzin 
p racy  była ta k ą  ja k  w 1914, to jed n ak  owe b rak u jące  
655 godzin p racy  (2.700—2.045), jako  p raca  nade ta to - 
w a  będą opłacone o 50 procent drożej, więc w tedy 
cały  jego zarobek roczny w yniesie nadw yżkę o 27,87 
procent. Ale to nie w płynie n a  jego dobrobyt, bo i je ­
d n o stk a  jego pracy, a w ięc i koszt w yrobu fabryczne­
go będzie rów nież o 27,87 procent wyższym , niż poza

g ran icam i Polski, t. j. p racow nik  będzie m iał płacę 
rocznie wyższą, ale też i za w szystko będzie drożej 
p łacił.

Pow yższe proste obliczenia stw ierd zają  ten fak t:

Dzień roboczy i w arunki pracy 9 godzin
b e z  z a s t r z e ż e ń

8 godzin

1. Ilość dni roboczych w roku 300 285
2- „ godzin  pracy rzeczyw istej 2 700 2 045
3. S tosunek  wytwórczości 100% 75.74%
4. Roczny zarobek jednego robotn ika 2 700 2 470
5. S tosunek  zarobkow ania 100% 91.63o/0
6. K oszt 100 jednostek 100 120.8

Dziś uszczuplenie godzin p racy  i zm niejszenie 
w ydajności p racy  do m in im um , doprow adziło  nas do 
tego, iż n as tąp iła  drożyzna, k tó re j źródło przede- 
w szystk iem  tkw i w zm niejszen iu  się w ydajności p ra ­
cy, a drożyzna stanow i k lęskę daleko  w iększą niż 
wogóle ludzie to sobie w yobrażają , bo to czynnik  
ro zw ija jący  nędzę i co za tein  idzie — zdziczenie. Nie 
stanow i to, by w Polsce w skaźn ik  drożyzn iany  n a  
żyw ność był wyższy od zagranicy , nie, w cale przeci­
w nie, u  nas je s t w szystko tańsze bo n ap rzy k ład  funt 
m asła  kosztu je  2,20 zł, gdy  tym czasem  w Niem czech 
5,— zł, we F ran c ji 6,— zł, w A nglji n aw et 8,50 zł. Lecz 
cóż z tego, skoro p racow nik  polsk i nie posiada naw et 
tych  2,80 zł n a  pokrycie najn iezbędniejszych  potrzeb.

To są fak ty . Nie obali ich żadna frazeologja. 
D obrobyt, zasobność, bogactwo — to  p raca , i to się 
sto su je  tak  do jednostk i, ja k  i do całego narodu . Gdy 
ludność p rzestaje  pracow ać, k ra j dąży  p rostą  d rogą 
do nędzy, a  w ięc do zależności od innych, dąży więc 
do n iew oln ictw a i baw i się w  pożyczki na  g ru b y  p ro ­
cent, co znow u pociąga jeszcze w iększy k ryzys i s tw a ­
rza nędzę.

T ak  sam o p rzed staw ia  się sp raw a  rozw oju 
ośw iaty. Dziś w ydanie k siążk i kosztu je  przeszło 
12 razy  więcej niż przed sam ą w ojną. Poniew aż, jak  
w iem y, zarobki podniosły się w tem pie daleko m niej-
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szem, więc jasnem  jest, że k siążk a  s ta ła  się d la  lu­
dzi m niej zam ożnych bardziej n iedostępną. N um er 
gazety  kosztu je dziś 20 a  naw et 35 groszy. W szelkie 
w ydaw nictw a s ta ły  się dostępne dla ludzi tylko bo­
gatych. I tak i s tan  rzeczy, to szalone podrożenie 
w szelkich w ydaw nictw , je s t rezu lta tem  obniżenia się 
w ydajności p racy  i bezrobocia.

Bezrobocie zaś stw orzyli sobie sam i pracow nicy, 
żądając  u s ta le n ia  coraz w iększych zarobków . I tak , 
koszt w y d a n ia  a rk u sza  d ru k u  (16 str.) w  7.000 egzem ­
p larzach  był n astęp u jący :

R o b o c i z n a
1914 1920

lipiec luty sierpień październ ik

zecer .................................
d ru k o w a n ie ...................
p a p i e r ............................
broszurow anie . . .

20.—
2 8 , -
37.50

5,25

60,—
4 2 -

1 0 5 , -
21,—

1 8 0 , -  
105 — 
140,— 

84 —

400,—
245,—
385,—
1 0 5 , -

Razem 90,75 285,— 509,— 1135,—

Koszty więc p ro d u k c ji w zrosły, a rów nież w po­
ró w n an iu  z m a rk ą  niem iecką, zao k rąg la ją  się w  kw o­
cie 134,40 (1914) n a  126,000 m arek  (1922).

W iedza s ta ła  się w  ten  sposób zbytkiem  — ogół 
ludności zaś w stąp ił n a  drogę, p row adzącą do zdzi­
czenia.

Pow yższe obliczenia s tw ie rd za ją  ten  fak t, że je ­
żeli ro b o tn ik  będzie o trzym yw ał za sw ą p racę w yż­
sze w ynagrodzenie, to  przy  jednakow ej rocznej w y­
dajności swej p racy  ze sw ym  zagran icznym  kolegą, 
dobrobyt jego się n ie  polepszy przez to, bo wyższe 
dochody pochłonie w iększa drożyzna. Jeżeli zaś w y­
dajność p racy  ro b o tn ik a  polskiego będzie m niejszą, 
n iż  jego zagranicznego  kolegi, to przy w yższem  n a ­
w et w ynagrodzeniu  za sw ą pracę, ten polski robo tn ik  
będzie uboższy od swego zagranicznego kolegi i k o n ­
k u ren ta .

A jak  w tego ro d za ju  w a ru n k ach  p rzedstaw ia  się 
przem ysł polski, dla, każdego jes t jasnem . Ten prze­
m ysł, p ro d u k u jąc  drożej, będzie m ógł istn ieć li ty l­
ko pod ochroną w ysokich ceł. A w ysokie cła m uszą 
w płynąć n a  ogólne podrożenie w szelkich arty k u łó w  
n a  ry n k u  tow arow ym , co odbija się n ieprzychyln ie  
przedew szystk iem  n a  dobrobycie w arstw y  p ra c u ją ­
cej. Obliczenie, jak ie  zam ieszczono poprzednio, 
stw ierdza niezbicie, że n iem a tak  w ysokiej p łacy  za­
robkow ej, która,by stw orzyła dobrobyt robotnikow i, 
jeżeli w ydajność jego p racy  nie zostanie podniesio­
ną. Jest to p raw d a za m ało zn an a  robotn ikow i 
i szerokim  kołom  publiczności, a  m niem anie , jakoby  
m ożna podnieść dobrobyt ro b o tn ik a  i w ybrnąć 
w obecnym  kryzysie przez podniesien ie  ty lko w yso­
kości jego p łacy  zarobkow ej, jes t zupełnem  złudze­
niem .

Tego rodzaju  p o lity k a  w in teresie  pracy, w n a j­
lepszymi razie  da rozczarow anie m asom  pracu jącym , 
wogóle zaś w yw ołać m usi k ryzys przem ysłow y 
a więc k a ta s tro fę  d la całego k ra ju .

N ależałoby więc zaw czasu unorm ow ać w y d a j­
ność pracy  i u rlopy , a w ynagrodzenie nadgodzin  
u s ta lić  do poziom u m ożliw ości k a lk u lacy jn e j. P ie rw ­
si zrozum ieli to A m erykan ie  i p ierw si wzięli się do 
o rgan izow an ia  p racy  t. j. m ów iąc jasno , do uczenia  
ludzi, jak  ci p racow ać pow inni. W reszcie sam o 
przejście z p łacy  tygodniow ej n a  ako rdow ą d a  ro ­
botnikow i podw ojenie jego zarobków , w ytw órcę za­

dow oli, bo zniży jego koszty  fabrykacy jne, a  w  koń­
cu zadowoli nabyw ców  to w aru , gdyż pozwoli im  za 
n iższą cenę uzyskać tow ar, co zw iększy ogólną po- 
kupność.   T a d e u s z  3 ia .

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

N astępny  a r ty k u ł  p ió ra  A. M. H inda,  
w „P r in t in g  N um ber"  londyńskiego „The Ti- 
mes'a." poświęcony jest d rzew ory tn ic tw u . — 
P oda jem y  go poniżej w  całości.

XXXII.
D rzew orytn ictw o.

D rzew oryty są n a js ta rszy m  system em  ry tow nic- 
tw a, p rak ty k o w an y m  w E uropie — celem p ro d u k o ­
w an ia  d ruków  n a  papierze. W  tym  procesie p ły ty  
rob ioną śą  z1 desek d rew n ian y ch  (rżniętych w- poprzek 
w łókien), w k tó rych  żłobiąc nożem  u su w a się części 
m ające być d ru k o w an e  n a  biało, a zostaw ia w re lie ­
fie lin je i m iejsca m ające być d rukow ane czarno, 
Był to bardzo  p o p u la rn y  sposób p rodukow an ia  obraz­
ków św iętych  i innych  re lig ijn y ch  przedm iotów  
w p ierw szej połow ie 15 stu lec ia  i jedyny, k tó ry  do­
starczał m alow ideł i ozdób.

Sztukę tę zastosow ano ju ż  bardzo w cześnie do 
rep ro d u k cji książek. Dowodzi o tem  fak t, że n a j­
w cześniejszym  typem  d rukow anej książk i w E u ro ­
pie, była k siążka , k tórej ilu s trac je  i pism o d ru k o ­
w ane były z p ły ty  d rew nianej. N iem a dokładnych  
danych  co do d a ty  tych  książek  d rukow anych  z p ły ­
ty, a w ydanych  przed rok iem  1467, lecz są poszlaki, 
k tó re  m ów ią o n iek tó rych , że pochodzą p rzy n ajm n ie j 
n a  dwie dekady przed  w prow adzeniem  czcionek r u ­
chom ych. Z w cześniejszych g ru p  książek  n a jp ię ­
k n ie jszą  je s t „A pokalyps“, a  z późniejszych pocho­
dzących praw dopodobnie coś około 1460 ro k u  n a j­
pop u larn ie jszą  je s t „N eth erlan d ish  B iblia P au p e- 
ru m “ (obrazek biblijny).

Po n a s tan iu  książek  d rukow anych , d rzew ory tn ic­
tw o zastosow ano też w krótce do ilu s trac ji i d ek o ra­
cy jnych upiększeń  tychże. W  żadnej epoce jed n ak  
n ie  w k ład a li d ru k a rze  więcej zam iłow an ia  i ch luby  
w sw ą p racę jak  w pierw szych la tach  po o dkryc iu  
nowego w ynalazku , jak  rów nież n igdy  nie dokonała  
k om binac ja  d rzew ory tn ic tw a z, d ru k a rs tw em  czcion­
k am i ruchom e m i w iększego sukcesu  niż t a  z d rug iej 
połow y 15 stu lecia . Dzieła ówczesne były  rów no w iel­
kie, czy to pod względem  głosek czarnych  czy też 
w span ia łych  ry tów  u lm sk ich  i au g sb u rsk ich , lub 
jaśn iejszych  czcionek ro m ań sk ich  oraz su b te ln ie j­
szych ry tów  produkow anych  we W enecji. Było może 
cokolw iek w ięcej p ięk n a  w  daw niejszych  p ro d u k tach  
w łoskich, lecz co się tyczy tw orzen ia h arm o n ijn y ch  
stron , to d ru k arze  gotyccy ne ustępow ali pod tym  
w zględem  an i trochę.

D rzew orytem  d ru k u je  się ja k  czcionką z po­
w ierzchni i tw orzy w ten  sposób n a tu ra ln eg o  sprzy­
m ierzeńca przy  d ru k u  książek. G łówną przeszkodą 
w  d ru k u  jes t ty lko to, jeżeli d rzew oryt zostaw ia czar­
ne p lam y, k tó re przew yższają  odcień czcionek.

I l u s t r a c j a  k s i ą ż e k .
N ajw iększem  uzupełn ien iem  drzew orytów  były  

p ły ty  robione do osobnych druków , ja k  n ap rzy k ład  
drzew oryty  D urera. B iorąc jed n ak  ogólnie, to zapo­
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trzebow ania  i ogran iczen ia  ilu s tracy j książkow ych 
były przewodniem u w rozw oju sztuki.

W  ciągm rozw oju tego rzem iosła  w 15 stu leciu  m e­
to d a  rysow an ia  ty lk o  głów nych lin ij zrodziła się 
stopniow o do więcej kom pletnego system u  lin ij i cie­
n i, k tó re  u n ieza leżn ia ła  in ic ja ty w ę rysow nika . W  cią­
gu  16 s tu lec ia  system  ten  rozw inięto  jeszcze więcej 
szczegółowo, zastosow ując go często w s ty lu  do cyto­
w an ia  n a  m iedzi. S ztuka s trac iła  te raz  n a  świeżości 
pierw szego okresu  i w iększa część artystów ' przeszła 
do traw ien ia  i cy tow an ia  lin ij, k tó re  s ta ły  się n a jp o ­
p u la rn ie jszy m  sposobem  d ru k o w an ia  w  17 i 18 s tu ­
leciu naw et przy ilu s tra c ji książek.

R ytu jąc p ły ty  rysow ane czarnem i lin jam i, p raca  
ry to w n icza  by ła  głów nie czynnością m echaniczną 
u su w an ia  negatyw nych  części ry su n k u , wobec czego 
sz tu k a  ry tow nicza nie za jm ow ała  tak  w ysokiego po­
ziom u w produkcji arty stycznej, jak b y  m iało  m iejsce, 
gdyby lin je  m ające być cytow ane korespondow ały  
wnęcej z lin jam i pozytyw nem i ry su n k u  arty sty . Taki 
s tan  rzeczy zachodzi np. przy  ry to w an iu  b iałych  linij 
czyli p rzy  ry to w a n iu  lin ij pozytyw nych, k tó re  n a  
obrazku  w y g ląd a ją  biało n a  czarnem  tle. P racę  tak ą  
znano w pew nej m ierze ju ż  w 15 s tu leciu ; nie g ra ła  
ona jed n ak  w iększej ro li w h is to rji tego rzem iosła , 
aż do w prow adzen ia  w życie drzew a bukszpanow ego, 
na  k tó rem  cytow ano nożykiem  w poprzek w łókien 
czyli, w sposób, ja k  pracow ano od początku  rytow - 
n ictw a. P racę  tę  p rzyp isu je  się głów nie Tom aszowi 
Be w iekow i w drugiej połow ie 18 stu lecia , i n iezaprze­
czalnym  jest, że był on pierw szym  w pływ ow ym  
przedstaw icielem 1 m etody, k tórej początki m ożnaby 
znaleźć jeszcze wcześniej w tem  sam em  stu leciu . Już 
w tym  okresie lin je  białe były  głów nie lin jam i po- 
m ocniczem i przy czarnym  ry su n k u , w k tó ry m  tony 
uzupełn iano  dom ieszką b iałych  lin ij.

N i e d a w n e  o d r o d z e n i e .

W  angielsk iem  drzew .oryinictw ie od czasu Be- 
w icka u ra tow ano  trzy  w yraźne okresy  specjalnego 
za in teresow an ia . P ierw szym  okresem  byli i lu s tra ­
to rzy  „sześćdziesią tk i" w yróżn iający  się tak  znako- 
m item i ry to w n ik am i jak im i by li b rac ia  Dalziel wyko­
n u jący  czasem faksim ile  i w edług w łasnych  koncep- 
cyj ry su n k i R ossettiego, M illa is‘a, S an d y s‘a  i innych; 
n astęp n ie  sław ne odrodzenie wzorów dekoracyjnych  
książek z 15 stu lec ia  przezi W illiam a M orissa w k siąż­
k ach  K elm scott P ress n aśladow anych  w krótce potem  
przez ta k  ładne produkcje , ja k  k siążk i „Vale and 
E rag n y "; oraz w końcu  jeszcze ta k  żyw otne dzieła 
w ielu  arty stów  osta tn ich  20 la t, k tó rzy  p rzekszta ł­
c ili d rzew ory tn ictw o  w edług  w łasnych  o ryginalnych  
pom ysłów . W zm ianach  i now ościach techn ik i szkoła 
fran cu sk a  w skazyw ała może n ieraz  ducha prze­
wodniego, lecz co do traw ien ia , to b ry ty jscy  artyści 
dokonyw ali rów nież doskonałych  dzieł.

Teraz, k iedy  ry su n k i rozprodukow ać m ożna szyb­
ko sposobam i fo tom echanicznem i, w ielu  ilu s tra to ­
rów  k o n ten tu je  się fak sim ilam i dostarczonem u przez 
P ły ty  linjow e lub kollotyp. M am y jed n ak  nadzieję, 
że w ydaw cy będą k o n ty n u o w ali zrealizow anie do­
datkow ej w yrazistości w k ie ru n k u , k tó ry  obejm ie 
ry tow nictw o n aw et w tenczas, gdy p ły ta  o ryg inalna  
zastąp iona  będzie elek tro typem  i będzie zachęcać do 
tak ie j fo rm y ilu s trac ji, k tó ra  odpow iednią rów nież 
będzie do ilu s trac ji pięknej książki.

Oryginalne am erykańskie 
, , M I E H L E “, dwutorowe 
maszyny drukarskie

dotychczas niedoścignione

B. S. S z c z e p s k i ,  W a rsza w a
A leja U jazdow ska 28.

Upadłość —  akord.
W  spraw ie  tej zn a jd u je m y  w  pras ie  zagran icznej n a ­

stępu jące  słuszne uw agi:
U padłość je s t uczciw ą, ugoda w zględnie akord  

je s t oszustem !
Kupiec, zg łaszający  upadłość, udz ie la  sw ym  w ie­

rzycielom  i w ładzom  sądow ym  nieograniczonego 
w g lądu  w swoje s to su n k i m ajątkow e, przyznaje  się 
do sw ych błędów  i jest przygotow any n a  to, że za swe 
zobow iązania odpow iadać będzie sw ym  m ają tk iem  
p ry w atn y m  przez całe swoje życie.

P ropozycja ugody, czy ja k  się to  p o p u larn ie  n a ­
zywa, akordu , to  n ieprzyzw oite w ym agan ie  od Bogu 
d u ch a  w innego w ierzyciela, by ponosił konsekw encje 
błędów, rozrzu tności i n iezaradnośc i d łużnika.

Z am iast ugody czy ak o rd u  w inny  istn ieć jedynie 
p ro longaty , m o ra to rja , a  k ażd ą  propozycję ak o rd u  
w inno się uw ażać za „żebraninę", za „w ym agania" 
i jak o  tak ie  zasadniczo odrzucać!

Dlaczego m a w łaśn ie w ierzyciel zrezygnow ać 
choćby częściowo ze sw ych słusznych  należności, 
dlaczego m a on niesum iennego d łu żn ik a  obdarow y­
w ać? W  pryw atnem  życiu napew no w ziętoby m ocno 
za złe, gdyby przy jaciel czy znajom y, którego w ycią­
g n ię to  pożyczeniem  pew nej sum y z biedy, później 
w ym agał, by się zadowolono zw rotem  połowy kw oty, 
bo „przecież ko rzystn ie j jest, w ziąć choćby 50 proc., 
zam iast jednej dziesiątej albo jeszcze m niej".

Dlaczego podobna n iem ora lność  w łaśn ie  w życiu 
liandlow em  zapanow ała?  Ja k  mógł p raw o d aw ca coś 
podobnego przez w prow adzenie u staw y  o ugodach 
przym usow ych  uśw ięcić praw em ?

N a kradzież i rab u n ek , choćby za m ałe objekty, 
is tn ie ją  pow ażne sankcje  k a rn e ; dlaczego więc u s ta ­
w a chron i akord , k tó ry  przecież z rab u n k iem  cudze­
go m ien ia  je s t b lisko spokrew niony  i k tórego  źró­
dłem  je s t lekkom yślność, niezdolność, a  jakże często 
zaw oalow ane oszustw o?

Nie pozw alajcie więcej na proponow anie W am  
ugody albo naw et ugody przym usow ej! Leży to  prze­
cież w W aszej mocy! Jeżeli w szyscy pow iecie nie! 
— to w tenczas zdarzać się będą ty lko  jeszcze albo 
m o ra to rja , albo k o n k u rsy : w tenczas i u s taw a  o p rzy­
m usow ym  akordzie nie pomoże! Dlaczego nie chce­
cie raz dzięki p raw u  być m ocniejsi od u staw y ?

Czy przypuszczacie może, że tak i „ugodow iec" 
będzie W am  później w dzięczny? M usiałby on oka­
zać sw oją wdzięczność w szystkim , k tó rzy  jego p ro ­
pozycję zaakcep tow ali, a pom iędzy n im i zn a jd u je  się 
i W asz k o n k u ren t! Gzy m ożna w tak im  w ypadku  
w ierzyć jeszcze „bajkom  o w dzięczności?"
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Jeżeli położenie gospodarcze jes t dziś złe, to 
niecli o fiary  ponoszę, ci, k tó rzy  gospodarow ać nie 
um ieję , a  nie ci, k tórzy  się uczciw ie borykają, z k ry ­
zysem!

Spraw cie w szystk im  „ugodowc-om" i ich zap łaco ­
nym  pom ocnikom  przez konsekw entne odm aw ianie 
ty le trudności, że im  się akordów  odechce; w tenczas 
w ytępicie zło z korzeniem !

N auczcie się powiedzieć stanow czo nie! — 
a  m oralność kupiecka, znow u odżyje! B ędziem y 
m ieli znow u dobre in teresy , dobrych klien tów  i m niej 

's t r a t !  N astąp i w iększa chęć k redy tow an ia , a  W asi 
rzeczyw iście dobrzy k lienci będą m ieli m niej n ierze­
te lnych  konkuren tów ! _____

A n g ie lsk a  p rasa  o  g r a fic e  p o lsk ie j.
Pośw ięcone w yłącznie sztuce pow ażne pism o an ­

gielskie „Studio", w ydęło swój n u m er specjalny, 
odbiegający  od zw ykłych num erów  m iesięcznych n ie­
tylko treścią , w yłącznie jed n em u  działow i sztuki po­
św ięconą, ale i fo rm ą znacznie zw iększoną, bo już do 
objętości sporej k siążk i zbliżoną. Ten special num ber 
om aw ia drzew oryt w spółczesny, o czem m ów i już 
sam  ty tu ł „The New W oodcut" (Nowy drzew oryt). 
K ry tyk  londyńsk i M. C. S alam an , op isu je  i i lu s tru ­
je rozwój współczesnego d rzew ory tn ic tw a w7 A nglji, 
F ran c ji, Niem czech, W łoszech, H iszpan ji, A u strji, Ro­
sji, Polsce, Czechosłowacji, Szwecji i N orw egji, Ho- 
land ji K anadzie, Jap o n ji i Am eryce.

Dział polski jakko lw iek  trochę pow ierzchow nie 
p o trak to w an y  w7 treści, jes t bogato ilu s tro w an y  i po ­
siada rep rodukcje  dzieł Skoczylasa, B artłom iejczyka, 
K onarsk iej, G ardow skiej-K rasnodęibskiej, Cieślew- 
skiego, D uninów ny i G oryńskiej, a  więc członków7 
w arszaw skiego T ow arzystw a „Ryt", w większości 
swej ze szkoły Skoczylasa pochodzących. To też p. 
S alam an , nie pom ija jąc  zasług  znanych  w P o l­
sce drzew orytn ików , sto jących  poza „Rytem " pod­
k reśla  zaraz n a  w stępie zasługi prof. Skoczylasa oko­
ło w y ch o w an ia  m łodego pokolenia arty stów -grafików  
i założenia „Rytu".

P ism o angielsk ie , pośw ięcone spraw om  d ru k arzy  
i papierników 7, k w a rta ln ik , rozpow szechniony zarów­
no w7 A nglji, ja k  i w R olonjach, „P aper and  P rin t"  
(P ap ier i d ruk), zam ieszcza n o ta tk ę  o polsko-czeskiej 
w ystaw ie g rafik i, k tó ra  odbyła się w7 m aju  w Bloom- 
suryi Gał 1 ery, s ta ra n ie m  T ow arzystw a Szerzenia S ztu ­
ki Polskiej w śród  obcych. Z okazji te j w ystaw y 
w spom niany  k w a rta ln ik  om aw ia drzew oryt jako  śro ­
dek ilu s tracy jn y , ko rzy sta jąc  przytem  z uw ag  jednego 
z w ystaw ców , p. W . J. G oryńskiej. A rty k u ł ten  ilu ­
s tru je  d rzew ory tam i Skoczylasa, C ieślew skiego i Go- 
ryńsk iej.

W reszcie n a jw ykw in tn ie jszy , d ru k a rs tw u  po­
św ięcony rocznik  „The F leuron", w ychodzący pod re ­
d ak c ją  najw iększego angielskiego znaw cy lite rn ic tw a 
i pięknego d ru k a rs tw a , S tan ley  M orisona, jak o  do­
d a tek  do swego luksusow ego w ydan ia  do pokazan ia  
nowej czcionki przygotow uje „K rakusa"  N orw ida 
w streszczeniu  n a  ang ielsk i z ilu s trac jam i M arji D u­
n inów ny, rów nież uczennicy Skoczylasa.

=  2  chwili bieżącej =
Gtwercie w ystaw y grafiki polskiej w Paryżu. W tych 

dniach o tw arto  w g m a ch u  Bibljoteki Polskie j przy  Quai 
d 'Orleans w P a ry ż u  p ie rw szą  w ystaw ę graficznej sz tuki 
polskiej współczesnej. O tw arc ia  dokona! am b asa d o r  pol-

i  ski Chłapow ski w  obecności licznej doborowej publiczno­
ści polskiej i f rancusk ie j .  E kspona ty  polskie w yw ołały  
zachw yt w śród widzów i zdobyły najwyższe uznan ie  w 
święcie k ry tyków  parysk ich .

Drukarnię ia łszyw ych  banknotów 100-zlotowych w y­
kryto w Poznaniu przy ulicy P io tra  W a w rz y n iak a  nr. 31, 
w m ieszkan iu  n ie jakiego J u l j a n a  Piesowskiego. Podczas 
rewizji polic ja  zna laz ła  bogaty  m a te r ja l  obciążający, m ia ­
nowicie 6 klisz fotograficznych poszczególnych wzorów 
100-złotówek, pap ie r  do w yrobu  falsyfikatów , a p a r a t  foto­
graficzny, m aszynę  d r u k a r s k ą  oraz 4 fa lsy f ika ty

Kto w ynalazł czcionki. W  zw iązku  z p rzygo tow an ia ­
mi do uczczenia rocznicy G utenberga,  p r a s a  w łoska p rzy ­
pom ina,  że zasługa w yna lez ien ia  czcionek ruchom ych  
p rz y p a d a  Włochowi C asta ldhem u z Feltre ,  k tó ry  już  w 
1398 ro k u  używ ał ruchom ych  czcionek z drzew a do d r u ­
k u  m odli tew ników . Dzienniki zaznaczają , że nie chodzi 
tu  o pom nie jszenie  zasług G utenberga,  lecz jedynie o p rzy ­
pom nien ie  zasług  zapom nianych  przez cały  świat.

N ajw iększa fotografja św iata  na w ystaw ie w Leodjum. 
Dotychczas, reko rd  co do wielkości fotografji, j a k  wogóie 
większość rekordów, na leża ł  do Ameryki.  Tylko że foto­
grafie  tej kategori i  m ia ły  fo rm y-fryzów , czyli rozciągały  
się n a  długość, nie p rzek racza jąc  wysokości jednego m e ­
tra . Dopiero te raz  w ykonano  fotografję w pros t  g igan tycz­
nych rozmiarów, k tó ra  i pod względem ar ty s ty czn y m  m o­
że być u w a ż a n ą  za doskona łą .  W łaściwie, chodzi tu  o dwie 
fotografję, p rzedstaw ia jące  różne objekty. J e d n a  z nich  
m a  40 m etrów  kwadr.,  d r u g a ’ je s t  nieco m nie jsza .  W ięk­
sza z obu fotografij w y k o n an a  została w n as tępu jący  spo­
sób: P ierw otnym  m a te r ja łe m  była odbitka , z r o b io n a ' z
kliszy 18X24 cm. O dbitka  zos ta ła  podzielona na  20 czę­
ści, z k tórych k ażda  zos ta ła  p o tr a k to w a n a  indyw idua ln ie  
i pow iększona 33y, razy.  P ra c a  ta  w y m a g a ła  nadzw y­
czajnej ostrożności i cierpliwości, ze w zględu na  ścisłość 
kon ieczną  p rzy  łączeniu  oddzielnych części gotowej fo­
tografji,  k tóre w d oda tku  p rzygotow ały  p racow ni n iespo­
dziankę w postaci skurczu, jak i  n as tąp i ł  w papierze. — 
Zauw ażono te raz  dopiero to, co p rzy  małych, zwykłych 
fo tografjach  przechodziło bez uw agi: skurcz  ów jest róż­
ny i wynosi , 5% długości.  Cała, g igan tyczna  fotografja ,  
s k ła d a ją c a  się z 20 części, jest zm o n tow ana  na 8 ram ach ,  
czyli że w ypada  po 2*ż części n a  je d n ą  ram ę. Całość n a  
8 złożonych r a m a c h  daje p ro s to k ą t  o w y m ia ra ch  5 X 8 m„ 
czyli 40 m  kw adra tow ych .  F o tog ra f ja  ta  zos ta ła  n a s tę p ­
nie w yre tu szow ana  i p o k ry ta  koloram i, częściowo ręcz­
nie, częściowo zaś Zapomocą aerografu ,  k tó ry  w yrzucał 
pod ciśnieniem s tru m ie n ie  fa rb y  przez ru rk ę  k au c zu k o w ą 
i służył do k ryc ia  dużych powierzchni olbrzym iej fo togra­
fji. F o togra fja  została u s ta w io n a  w oddzielnym  b u d y n k u  
niewielk ich  rozmiarów, ta k  Ze wszystko robi w rażenie 
w nę trza  fabrycznego, głębokości 100 m. — Iluzja będzie 
zw iększoną jeszcze przez zastosowanie metody dioramicz- 
nej, t. j. przez ustaw ien ie  sy lw etek  ludzkich  na p ie rw szym  
planie, ułożenie k i lku  drobnych  p rzedm iotów  itp. Dzieło 
to w ykonane  przez s łynne a te l ie r  fotograficzne R eu tl inger  
w Paryżu ,  jes t  ch lubą  fotograficznej sz tuki i pom ysłowo­
ści f rancusk iej .

Wiadomości z firm
Katowickie Zakłady Drukarskie, Sp. z ogr. odp. w  

Katowicach. Do re je s t ru  handlowego S ądu  P ow ia tow e­
go w K atowicach w pisano  przy  firm ie Katowickie Z a ­
k ład y  D rukarsk ie ,  Sp. z ogr. odp., że u ch w a łą  w spóln i­
ków spółkę rozwiązano. Dotychczasowy k ie row nik  S ta ­
n is ław  Jan ick i  us tanow iony  został l ikw ida to rem  spółki.

AJ F I E D L E R K L ISZ E
“PO ZNAŃ K R E S K O W E
D Ł U G A  U A U T O T Y P IE
T E Ł . 3811 •^ T R Ó J B A R W N E
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Najstarsza gazeta świata.
Przez d ługi przeciąg czasu, uw ażano  Chiny, za 

praojczyznę d z ien n ik ars tw a, i sądzono, że „Tsing 
P ao “ u k azu jąca  się w 0 stu leciu  była p ierw szą gazetą 
św iata . W ykopaliska z p o rtu  rzym skiego w Ostii 
w ydobyły n a  św iatło  dzienne tablice k am ienne z k ro ­
n ik ą  z czasów Cezara. M iędzy in n em i podana tam  
je s t w iadom ość o śm ierc i P om pejusa  z roku  49 przed 
C hrystusem , te s tam en t Ju lju sz a  Cezara z zap isam i 
d la  n arodu  rzym skiego, zaw iera jący  listę nowoobra- 
nych konsulów  i ustaw ę na m ocy k tó rej ubogim  przy­
znaną  zostaje roczna ren ta . Poza tem  zn a jd u je  się tu  
jeszcze k ro n ik a  lo k a ln a  i zagraniczna. Jest to więc 
rów nież gazeta, ale, o 650 la t m łodsza od „Tsing P ao “.

Sześć i pół s tu leci up łynęło  od czasu u k az an ia  się 
gazety ch ińsk iej „T sing P ao “ (została ona, założoną za 
p anow an ia  d y n astji „Tang"), k tó ra  panow ała  w la ­
tach  620 — 905, do czasu u k azan ia  się p ierw szej gaze­
ty  w E uropie.

Gazeta ch iń sk a  d ru k o w an ą  była za pom ocą lite r  
ruchom ych  z d rzew a topolowego i wierzbowego 
na 10—12 luźnych a rk u szach  z bronzowego pap ieru  
(form at 9X20). Na każde w ydan ie sk ład a ły  się trzy 
odcinki (w iadom ości dw orskie, rozporządzenia ce­
sarsk ie , w iadom ości u rzędnicze i wojskowe). G azeta 
by ła  urzędow ą opraw oną, w żółtą ok ładkę i rozcho­
dziła się w ty siącach  egzem plarzy.

In s ty tu ty  d z ien n ik arsk ie  mają, o lbrzym ie pole do 
p racy  w w yszuk iw an iu  daw nego sposobu p rzekazy­
w an ia  w iadom ości. I tak , n iedaw no w jednym  z in ­
stytutów ' odkry to  ręcznie p isane gazety  n iem ieckie 
p isane w w ieku  XV. O statn io  n iem ieck i In s ty tu t ber­
lińsk i odnalazł około 30 gazet ręcznie p isanych  z okre­
su re fo rm acji (Luter, M elanchton).

Rozwój zasadniczy  d z ien n ik a rs tw a  d a tu je  się w ła­
ściw ie od czasu w ynalezien ia sztuk i d ru k a rsk ie j. 
Słowo „G azeta" po raz p ierw szy było w ydrukow ane 
w roku  1502 n a  ark u szu  przechow anym  w b aw ar­
sk iej hibljotece państw ow ej (w iadom ość ta  podana 
przez d ra  Ja n a  K leinpaula).

W  Niem czech w ychodzi po dziś dzień 9 dzienn i­
ków' założonych w XVII w. N ajsta rsza , bo z ro k u  1626 
je s t „Gazeta M agdeburska". W  r. 1600 u k aza ła  się 
„Gazeta L ipska" w tym  sam ym  ro k u  „Gazeta K róle­
w iecka" w 1674 „Gazeta, Jeńska." w 1690 r. „Gaz. A ugs­
b u rska".

Nowa era w dz ienn ikarstw ie  rozpoczyna się w raz  
z rew olucję fran cu sk ą  w! ro k u  1789.

Dziś, w ychodzi niezliczona ilość gazet. W sa ­
m ych N iem czech 4 000, w C hinaclr 1 200, w  Japon ji 
1 000 (pierw sza gazeta u k aza ła  się tam  w roku  1872), 
n a  W ęgrzech 1000 (w sam ym  B udapeszcie 600). W S ta ­
nach  Z jednoczonych w ychodzi dw a razy  ty le gazet co 
w E uropie.

A m eryka zn an ą  je s t z rekordów  n a  każdem  polu, 
a  więc i n a  dzienn ikarsk iem . N iedzielne w ydanie 
„New Y ork H erald" w aży 3 i pół fu n ta  i zaw iera  240 
s tro n n ic  z czego połow a przypada n a  ogłoszenia, 'A na 
ilu s trac je .

Eurojoa n a  tem  polu  nie może z A m eryką k o n k u ­
row ać, u  n as  jeszcze głów ną wagę k ładziem y  na 
treść.

Kurs nauki o prasie dla nauczycieli 
szkół powszechnych.

Z arząd  Główny Z w iązku  Polskiego N auczyciel­
stw a Szkół Pow szechnych  w prow adził do p ro g ram u  
urządzonego w lipcu  r. z. w Z akopanem  k u rsu  o rg a­
n izacy jno  - lu s tra to rsk ieg o  c y k l  w y k ł a d ó w  
o p r a  s i. e, k tó re  pow ierzył p. S tan isław ow i Ja r- 
kow skiem u, profesorow i W yższej Szkoły D zienn ikar­
sk iej w  W arszaw ie.

P ro g ram  tego cyklu, w edług in form acji, o trzy­
m anej z „In fo rm ac ji P rasow ej P o lsk ie j"  w W arsza­
w ie obejm uje w ogólnych zarysach  ca łoksz ta łt w ie­
dzy o p rasie , o jej ro li w życiu pubłicznem , tudzież
0 jej o rgan izacji i techn ice z uw zględnien iem  w iado­
m ości o lite ra tu rze , dotyczącej jej przeszłości i s tan u  
obecnego, a  także ogólny rz u t oka n a  rozwój i s tan  
obecny p ra sy  wogóle, a  w Polsce w szczególności. Nie 
będzie p o m in ię ta  w pre lekc jach  rów nież spraw 'a r a ­
cjonalizacji czy te ln ic tw a gazet i innych  czasopism , 
a  także sp raw a  rac jo n aln e j w spó łpracy  organizacyj
1 in sty tu cy j sp o łeczno-ku ltu ra lnych  z p ra są  z uw zglę­
dnien iem  racjonalnego  p o siłkow an ia  się tych  in s ty ­
tucy j re k la m ą  prasow ą. W zw iązku  z tem  część w y­
k ładów  tego cyk lu  będzie pośw ięcona om ów ieniu  
m etod p racy  w dz ien n ik a rs tw ie  d la  w sk azan ia  spo­
sobów um ieję tnej i korzystne j w spółpracy  sfer n a u ­
czycielskich  z p ra są  zw łaszcza n a  prow incji.

Cykl w ykładów  o p rasie , jako  osobny dział k u rsu  
o rg an izacy jn o -lu stra to rsk ieg o  d la  nauczycieli, obej­
m ie ogółem 24 godziny, z k tó ry ch  około 16 godzin 
w ype łn ią  prelekcje, a  8 godzin za jęcia  p rak tyczne  
w czasie od dn ia  18 do d n ia  31 lipca r. b.

In ic ja tyw ie  Z arządu  Głównego Z w iązku P o lsk ie ­
go N auczycie lstw a należy  p rzyk łasnąć, jako  in ic ja ­
tyw ie ze wszech m ia r  bardzo pożytecznej, bo m ającej 
n a  celń uśw iadom ien ie  sfer nauczycielsk ich  o donio­
słej roli. ja k ą  w życiu pubłicznem  m a  p rasa , oraz 
o konieczności w p a ja n ia  w m łodzież konieczności 
czy tan ia  gazet i czasopism  i tra k to w a n ia  p rasy  nie 
ty lko jak o  d rukow anych  „gońców" z now inam i o sen­
sacjach  chw ili, ale przedew szystk iem  i jak o  in fo rm a­
torów  o w ażnych  p rzejaw ach  życia państw ow ego 
oraz narodow ego, a  także orędow ników  sp raw  i in te ­
resów w szystk ich  sfer społeczeństw a.

Dziesięciolecie „Informacji Prasowej 
Polskiej”.

Istniejąca, od r. 1920 w W arszaw ie  pod n az w ą  „ In fo r­
macji  p rasow ej polskie j"  a jen c ja  prasow a, m a ją c a  n a  celu 
in fo rm ow anie  sw ych abonen tów  o wszystkiem , co w  za k re ­
sie sp ra w  d la  nich  c iekaw ych pisze ca la  p rasa ,  j a k  również  
udzie lan ie  po rad  i pośrednic tw o w sp raw ac h  p ro p ag a n d y  
prasow ej,  tudzież p re n u m e ra ty  gazet i czasopism; obchodzi 
w i', b. 10-lecie swej pracy.

Trzy m il jony  wycinków, czyli t rzy  m iljony  in fo rm acy j 
p rasow ych, dostarczonych  przez 1. P. P. przeszło 2 500 abo­
nen tów  w k r a ju  i zag ran icą  — to b ilans  is to tn ie  dodatn i  
w yda tne j  i pożytecznej p racy  tej p laców ki prasow ej w za ­
kresie  jej działa lności in fo rm acy jne j  w  ciągu tego p ie rw ­
szego jej 10-lecia...

B ilans ten to dowód, ja k  żywo odczuw anej potrzebie 
in s ty tu c ja  ta  czyni zadość, a w z ra s ta ją c a  z ro k u  n a  rok
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ilość osób oraz insty tucy j,  ko rzysta jących  z u s łu g  I. P. P. 
świadczy na jw ym ow nie j ,  że w ycinki p rasow e s ta ją  się co­
raz bardz ie j n iezbędniejszym  sposobem in fo rm ac ji  dla 
wszelkiego rodza ju  b iu r  i ins ty tucy j rządowych, społecz­
nych  i handlow o-przem yslow ych, oraz d la  ludzi ze św ia ta  
politycznego, handlowo-przem ysłow ego, naukow ego, li te ­
rackiego, ar tystycznego, j a k  również i innych  zawodów. Są 
one jakby  ruchom ą,  do ind y w id u a ln y ch  celów każdego 
z abonen tów  dostosow aną „gazetą gazet", a nas tępn ie  zbie­
ran e  system atycznie  s tanow ią  obfity, b. ciekawy, p o trze­
bny  do różnych  celów m a te r ja ł  in fo rm acy jny  i o r ien tacy j­
ny w  tem, co w dane j  spraw ie  podaje  p rasa .

Dzięki w spółpracy  ze w szystkiem i zagran icznem i b iu ­
ram i  wycinków, oraz dzięki w łasnej  lektorni,  zaopatrzonej 
we wszystkie gazety  i czasopism a krajowe, I. P. P. jest 
w  s tan ie  dostarczać w ycinki is totnie z p ra sy  całego św ia ta  
i u ła tw ia  w  ten  sposób akcję  prasow ą, oraz rek lam ow ą 
różnym  insty tucjom .

P oza tem  dzia ła lność  in fo rm acy jna  tej ajencji  w za k re ­
sie p ra so w y m  w yraz i ła  się w rozpoczęciu przez n ią  pod 
n azw ą  „Bibljoteki P ra sow ej P olsk ie j"  w ydaw nic tw a, k tó ­
rego celem było pub likow an ie  p rac  in fo rm acy jnych  o p r a ­
sie polskiej.  Obok „Bibljoteki P ra sow ej"  I. P. P. w yda ła  
po f ra n c u sk u  broszurę  in fo rm ac y jn ą  o p ras ie  w Polsce...

Również do „In fo rm acj i  P rasow ej Polsk ie j"  należy in i ­
c ja tyw a rozpoczęcia już w  r. 1920 w yd aw n ic tw a  perjodycz­
nego, poświęconego sp raw o m  p rasow ym , w ydaw niczym  
i p racowniczym , a także spraw om , zw iązanym  z za d an iam i 
naukow em i o pras ie .  Niestety, w ypadk i r. 1920 un iem ożli­
wiły  zjawienie się tego w ydaw nic tw a, k tóre  m ia ło  nosić 
ty tu ł  „P rasa "  w ed ług  zapowiedzi, ja k a  się ukaza ła  w  N-rze 
4 w ydaw anego  przez I. P. P. w tedy  „B iu le tynu  Zjazdów 
D zienn ikarsk ich  i Literackich"...

W reszcie I. P. P. od sam ego początku  swego is tn ien ia  
ma w p ro g ra m ie  swej działa lności w ydaw nic tw o  b iule ty  
nów  in fo rm acy jnych  o treści gazet i czasopism  p. n. „Gaze­
ty gazet", — w ydawnictw o, którego zaczątkiem  było cza­
sopismo p. t. „Santo  Sant", również  ukazu jące  się jako do­
da tek  w ydaw anego  przez I. P. P. w r. 1924 i 1925 „P rzeg lą ­
du  tygodniowego", p. n. „ In fo rm acji  Powszechnej".

Dla zobrazow ania  ca łoksz ta ł tu  działa lności I. P. P. 
w ciągu pierwszego jej dziesięciolecia dodać należy, że 

w spó łdz ia ła ła  ona  n ie jednokro tn ie  czynnie i w ydatn ie  z róż- 
nem i in s ty tu c jam i w zakresie  swej specjalności. W  roku  
1920 była  ekspozy tu rą  b iu ra  prasow ego a rm j i  ochotniczej 
— a także p row adziła  b iuro i a rc h iw u m  prasow e Głównego 
Kom ite tu  Plebiscytowego Górnośląskiego. W y d a tn e m  było 
też w spółdz ia łan ie  I. P. P. w  pracach , zw iązanych  z u rz ą ­
dzaniem  w szelkich w ys taw  p rasow ych  polskich w k ra ju  
i zagranicą...

Ma więc w dorobku  swej p rac y  w ciągu  pierwszego 
swego 10-lecia „ In s ty tu c ja  P ra so w a  P o lska"  pod k ie ru n ­
k iem  d y rek to ra  S ta n is ła w a  Ja rkow skiego , sporo czynów 
godnych  pochwały, jako  in s ty tu c ja  n ie ty lko  za sp o k a ja ją ca  
ale i n io sąca  potrzeby in fo rm acy jne  w  dziedzinie życia go­
spodarczego, handlow ego i przemysłowego oraz k u l tu r a l ­
nego.

W  ro k u  jub ileuszow ym  I. P. P. o trzym ała  od w ielu 
swych daw nie jszych  i obecnych abonen tów  jako  dowody 
u z n a n ia  d la  jej p racy  pożytecznej p ism a  g ra tu lacy jne ,  a od 
p. m in is t r a  p rzem ysłu  i h a n d lu  specja lne  dodatkowe od­
znaczenie, pod postac ią  m e d a lu  za udzia ł w P. W. K. i za 
zasługi społeczne inform acyjno-prasow e.

Z jednoczenie o rgan izacy j d z ien n ik a rsk ich  n a  P om o­
rzu . Dnia 7 lipca b. r. odbyło się w W arszaw ie  posie­
dzenie za rządu  Z w iązku  S yndykatów  Dziennikarzy, na 
k tó rem  za jm ow ano się sp ra w ą  zjednoczenia organizacyj 
dz ienn ika rsk ich  na Pom orzu.  Zarządzono u k o n s ty tu o ­
wanie się wspólnego za rządu  d la  obu o rganizacyj dz ien­
n ikarsk ich ,  przyczem do tego za rządu  weszło 5 p rze d s ta ­
wicieli S y n d y k a tu  D ziennikarzy  P om orsk ich  i 4 człon­
ków S y n d y k a tu  D ziennikarzy  Po lsk ich  Pom orza. — Do 
p rezyd jum  weszli jako  prezes red. T eska  z Bydgoszczy,

I wiceprezes r e d , . S acha  z T o run ia  i II wiceprezes red. 
W asilew ski z Grudziądza.

S ło w iań sk i zjazd k sięg arzy  w W arszaw ie. Polskie 
Tow arzystw o  W ydaw ców  Książek i Związek Księgarzy 
P olskich  w porozum ien iu  z M in is te rs tw em  S p ra w  Zagr. 
u rzą d za ją  w  W arszaw ie  w czerwcu 1932 ro k u  s łow iańsk i 
zjazd księgarzy  i w ydaw ców  książek.

Ilość czasopism  w Polsce. W  roku  1929 wychodziło w 
Polsce ogółem 2 271 czasopism, przyczem  d la  po rów nan ia  
dodać należy, że w roku  1927 cyfra ta  w ynosiła  1 975, n a ­
tom ias t  w roku  1928 — 2353. Z tej liczby m ie liśm y  dzien­
ników  210, 2—3 razy  tygodniowo wychodziło 112, raz  ty ­
godniowo 480, .2—3 razy  miesięcznie 202, raz  miesięcznie 
787, raz  n a  d w a  miesiące 33, r az  na  3 miesiące 149, n ie ­
regu la rn ie  232. Niektóre, czasop ism a w iodą  u nas  żywot 
s tosunkowo krótki.  W praw dzie  bowiem w roku  1929 za­
łożono 530 czasopism, a wznowiono 158, jednakże w tym  
sa m y m  ro k u  przestało wychodzić 770. Ogrom ny odsetek 
czasopism p rz y p a d a  na W arszawę, bo 741; po niej idzie 
P oznań  z cyfrą 320, a zaraz  potem Lwów z cyfrą 227. ■■— 
W edług  języka, to n a  polski p rzypada  1883 czasopism, ru- 
s ińsk i 83, b ia ło rusk i  13, n iem iecki 111, żydowski 122, h e ­
b ra jsk i  19, rosyjski 10, f ra n cu sk i  8, ang ie lsk i  4, l i tew ski 8, 
czeski 1, łac ińsk i 1, e speran to  1.

P ow ró t znanego  p isa rz a  W acław a G ąsiorow skiego 
do k ra ju  Dnia 7 lipca b. r. p rzyby ł do Gdyni z wyciecz­
ką Polaków z A m eryki znany  powieściopisarz W acław  
Gąsiorowski (W iesław  Sclavus). Z nakom ity  p isa rz  po ­
s tanow ił  osiedlić się zpow rotem  na sta łe  w W arszawie, 
k tó rą  przed 30 la ty  opuścił.

Wiadomości z firm
T-wo K sięg arn i K olejow ych „R uch“, Sp. Akc. w W a r­

szaw ie. Ogłoszono b ilans  n a  dzień  31 g ru d n ia  1929 r., za­
m y k a jąc y  się ogólną su m ą  4 355 002,70 zt. Czysty zysk w y­
kazano su m ą  174 044,79 zł. Dywidendę w ypłaca  k a s a  T-wa 
w wysokości 10 proc.

„P raw o “, S pó łdzie ln ia  W ydaw nicza w W arszaw ie. Do
re je s tru  Spółdzie lni Sądu  Okręgowego w W arszaw ie,  dn ia  
21, m a ja  1930 roku  wciągnię to  nas tępu jące  zgłoszenie; „ P r a ­
wo" — Spółdzie ln ia  W ydaw nicza  z odpowiedzia lnością  
u dz ia łam i w W arszaw ie.  Siedziba Spółdzielni w W a rsz a ­
wie, Źóraw ia  0, m. 0. Członkowie odpow iada ją  za zobowią­
zan ia  Spółdzie lni zdek la row anem i udzia łam i.  P rzedm io t 
p rzeds ięb io rs tw a s tanow i:  w ydaw nic tw o dzieł p raw niczych  
i ekonom icznych, czasopism per jodycznych i publikacyj 
specja lnych  oraz prow adzen ie  k s ięgarn i  i d ru k a rn i .  W y ­
sokość udzia łu  50 złotych, p ła tn y ch  w dwóch r a ta c h  po 25 
złotych. Do Z arządu  w ybran i zostali: J a n  N am itk iewicz 
jako przewodniczący, Józef J a n  D zierżanowski jako  za­
stępca przewodniczącego, Z ygm un t Zaleski, W ładys ław  
Dziewałtowski-Gintowt, M aurycy B a rd a ch  i Jan  Ruff, 
wszyscy z W arszaw y. Zastępcy: Ryszard  Leżański,  R om an 
P olkow ski i Mieczysław Siewierski,  wszyscy z W arszawy.

T ow arzystw o W ydaw nicze „K om pas", S pó łka Akc.
Stosownie do uchw ały  W alnego Zgrom adzen ia  a k c jo n a ­
r juszów  z d n ia  31 g ru d n ia  1929 r. została  postanow iona 
l ikw idacja  f irm y „Tow arzystw o W ydaw nicze „Kompas", 
Spółka Akcyjna w Łodzi. L ikw ida to ram i zostali m iano ­
w ani: di'. Adolf Speidel,  Ju l iu sz  Lohrer  i Adolf Horak. 
S iedziba kom is ji  l ikw idacy jne j  mieści się w  Łodzi przy 
ul. Gdańskie j 130. Komisja l ikw idacy jna  wzywa w ierzy­
cieli Spółki,  aby  do dn ia  15 s ie rpn ia  1931 r. jako do o s ta ­
tecznego te rm in u  likwidacji, zgłosili swe roszczenia.

K sięgarn ia  K rakow ska, S. A. Do re jes tru  handlow ego 
Sądu  Okręgowego w  Krakowie przy  f irm ie:  Księgarn ia  
K rakow ska, Spółka z ogran iczoną odpowiedzia lnością  w 
K rakow ie, w p isano  dodatkow o 19 m arca  1930. K ap ita ł  za ­
k ładow y spółki, wynoszący kwotę 21000 zt. podwyższony 
został o kwotę 24 000 zł czyli do kwoty  45 000 zl. P odw yżka  
k a p i ta łu  w p łacona  w całości.

Z chwili bieżącej
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z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

P o d sz y w a n ie  s ię  firm  zagran iczn ych  
p od  m ian o  k ra jo w y ch .

W  zw iązku z naszem i a r ty k u łam i ,  Liga S am o w y s ta r ­
czalności Gospodarczej rozesłała  do p ra sy  nas tęp u jący  ko ­
m u n ik a t  :

G dański oddział fabryk i „P elikan" G u n th er W a­
g n er w H annow erze w prow adza po lsk ich  odbiorców 
w błąd, tw ierdząc, że L iga S am ow ystarczalności Go­
spodarczej w osobie dyr. B alce ra  u zn a ła  oddział g d ań ­
ski n iem ieckiej fabryk i za p laców kę kra jow ą.

Z arząd  C entra lny  Ligi S am ow ystarczalności Go­
spodarczej kategorycznie ośw iadcza, co n astęp u je :

1. L. S. G. zawsze u zn aw a ła  i u zn a je  gdańsk i od­
dział fab ry k i „ P e l i k a n "  za firm ę c a ł k o w i c i e  
z a g r a n i c z n  ą, gdyż: po pierw sze f irm a  G un ther 
W ag n er jakko lw iek  częściowo p ro d u k u je  w G dańsku, 
jest filją  głów nej fab ry k i w Hannowerze,, pow tóre jest 
w łasnośc ią  obyw atela  niem ieckieego z Rzeszy, a  w re­
szcie przez wywożenie całych zysków  zagranicę, jest 
d la  życia gospodarczego Polski p laców ką szkodliw ą,

2. L. S. G. w p rasie  polskiej i w sw oim  organie 
„W yścigu P racy "  zaw sze naw oływ ała  i naw oływ ać 
będzie społeczeństw o polskie do n iek u p o w an ia  m a- 
terja łów  p iśm iennych  z m a rk ą  „P elikan", jako  zag ra ­
nicznych.

3. Z arząd  Ligi n igdy  n ie w ysyłał do G dańska do 
fab ry k i .„Pelikan" sw oich delegatów  w jak im k o lw iek  
celu i n ie upow ażnił nikogo do czyn ien ia tak ich  
ośw iadczeń, n a  jak ie  f irm a  „P elikan"  k łam liw ie  po­
w ołuje się wobec k u p iectw a polskiego

4. P an  W . B alcer, k tó ry  już nie jes t dyrek to rem  
B iu ra  Ligi S am ow ystarczalności Gospodarczej nie 
m ia ł p ra w a  sk ład ać  jak ichko lw iek  ośw iadczeń 
w im ien iu  Ligi, za tem  firm a  „P elikan", pow ołując się 
n a  p ry w atn e  zdanie p. B alcera, oszukuje opinję p u ­
bliczną, szkodząc Lidze, jak o  in s ty tu c ji społecznej.

Liga Samowystarczalności Gospodarczej.

S k arg i n ie m ie c k ie  n a  sto su n k i w  P o lsce .
Na lam ach n iem ieckiego fachow ego czasopism a 

papiern iczego  „P ap ie r Z tg.“ pise p. O skar Vange- 
ro w :

Z ta k ą  pom pą zapow iedziany  p ro g ram  w schod­
ni rząd u  n iem ieckiego  m ógłby, w cześnie w ykonany, 
p rzy jść ro ln ic tw u  w schodnio-n iem ieckiem u z pom ocą, 
copraw da pom ocą n ad e r spóźnioną. D otychczas cią­
ży ścisk gospodarczy w zw iększonej m ierze n a  
wschodzie N iem iec, w którego  głów nem  m ieście 
W rocław iu  położenie je s t nad a l beznadziejne.

O zm ian ach  p o siad an ia  w obrębie śląsk iego  prze­
m ysłu  papierniczego d o w iad u ją  się n aw et kola, k tó ­
re pow inny  to były w iedzieć, coś niecoś dopiero z g a ­
zet.

D laczego ta k  ta jem niczo?
N um er przenaczony d la  Polsk i przez „P ap ie r 

Ztg." (Polen-N um m er), w ydany  z okazji zaw arc ia  pol­
sko-n iem ieckiej um ow y hand low ej — przypisek

tłum ,), zyskał w Polsce wszędzie uznanie , s łuszną 
ocenę, podziw. A ni jednego słow a złośliwego nie 
słyszałem . Tem bardziej zadziw iającem  w ydaje się, 
że p ra sa  p arty jno -po lityczna  (do k tó rej należy  też 
p ra sa  fachow a) w ystępu je  wobec N iem iec zaczepnie, 
co rzeczowo niczem  nie je s t uzasadnione. Po p ie rw ­
sze ta ry fa  celna n a  m ocy um ow y w najw ażn ie jszych  
tow arach  dowozowych naszego fachu  (nie co do licz­
by, lecz w edług znaczen ia pozycyj — nie m a tem a­
tycznie, lecz prak tycznie) przyznaje zupełn ie n ie ­
znaczne zniżki. Po d rug ie  przychodzi z N iem iec 
w iele ga tu n k ó w  pap ieru , k tó rych  P o lsk a  w cale lub 
bardzo  m ało  p rodukuje . Po trzecie liczny szereg 
po lsk ich  fab ryk  p ap ie ru  posiada n iem al w yłącznie 
k ap ita ł zagran iczny , a n iem ały  zysk ich w ędru je za­
g ran icę. (Gdzie znam y niem ieckie fab ryk i p ap ie ru  
z 14% dyw idendą i olbrzym iem i odpisam i funduszo- 
w em i za ro k  1929?) Po czw arte: dlaczego k u p u ją  
w łaśn ie  ci, k tó rzy  najg łośn iej n aw o łu ją  do w alk i 
przeciw ko n iem ieck iem u  dowozowi pap ieru , ilości, 
ba n aw e t pow ażne ilości pap ieru  n iem ieckiego? P o li­
ty k a  i gospodarka, to  nie jedno i to sam o. J a  n a to ­
m ia s t m ogę potw ierdzić, że ja k  n a  w stępie w spom ­
niano, a la rm y  p rasow e nie m a ją  u zn a n ia  pub liczne­
go po swej stron ie. O ddaw na wie się o tem , że k aż ­
da um ow a h an d lo w a n ie ty lko  jednej, lecz i d rugiej 
s tro n ie  przynieść m a  korzyść i że s tan  w yw ołany 
um ow ą h an d lo w ą spow oduje wyższe obroty po oby­
dw óch stronach . W obec tego an i ro ln ic tw o  n iem iec­
kie, an i też polsk i p rzem ysł pap iern iczy  nie 
„upadnie".

Położenie ry n k u  w „państw ach  pogranicznych" 
(„R andstaaten") zależnem  je s t pom iędzy in n e in i od 
wyw ozu d rew na i m as ła  do A nglji, gdzie z pow odu 
zam ieszek w In d jach  p au u je  zupełny  zastój h an d lo ­
wy. To też c ie rp ią  te  k ra je  do tkliw ie, chociaż, jak  
o tem  z Dalszego W schodu słyszałem , popraw y  ry n ­
k u  w Ind jach  rych le j czy później spodziew ać się m oż­
na. Jeżeli ry n ek  o 300 m iljonach  ludzi je s t zakłóco­
ny, to daje się to  odczuw ać dzisiaj ca łem u św iatu .

K on tro la  w y k u p y w an ia  pa ten tó w  handlow ych 
przez zagranicznych  podróżujących  hand low ych  by­
w a w Polsce i E ston ji coraz ostrzej stosow aną, d la 
tego m ogę podróżującym  jedyn ie  radzić, ażeby się 
do przepisów  k ra ju , w k tó rym  podróżują , stosow ano.

Jest sp raw ą  zadziw iającą, że dzienn ik i n iem iec­
kie tak  źle zastąp ione są w zagran icy  w schodniej. 
W  W arszaw ie pom im o silnego popytu  nie m ożna 
w ieczorem  często żadnej gazety  z N iem iec nabyć,
a. we Lwowie naw et gazety  ilu s tro w an e  u k a z u ją  się 
bardzo  sporadycznie. W  p ań stw ach  pogran icznych  
naw et w iększe p rzed sięb io rstw a sprzedaży gazet m a ­
ją  często zbyt m ało egzem plarzy  n a  sprzedaż. W Hel- 
singforsie  m ogłem  o 10 przed po łudn iem  otrzym ać 
gazety  z dni 2 i 3; nie dziw, że tych niesprzedano . 
A do tego zw iązek z F in la n d ją  jes t dobry. G azeta 
„S venska D agbladet" przychodzi tego sam ego dn ia  
sam olotem  i byw a chętn ie  czy tyw aną przez w ykszta ł­
conych F in landezyków , o ile nie je s t p rzestarzałą .



Str. 324 PRZEGLĄD GRAFICZNY, WYDAWNICZY I PA PIERNICZY Nr. 29 — 1930

Poszukiwane krajowe wytwórnie.
W  ru b ry c e  te j  z a m ieszczam y  z a p y ta n ia  c z y te ln i­

ków  n a s z y c h  o k ra jo w e  w y tw ó rn ie . O d p o w ied z i z g ła ­
s z a ją c y c h  s ię  w y tw ó rc ó w  w y sy ła m y  z a in te re so w a n y m  
za  n a d e s ła n ie m  p o r to r j i .

1. W ileńsk ie — Gry tow arzyskie ja k  szachy, w arca­
by, dom ino, lotto  itp.

2. Pom orze — Klisze wzgl. m atry ce  ak tu a ln y ch  w y­
padków  w Polsce do ilu s tracy j w gazecie, także 
gotowe d odatk i ilu strow ane bez nagłów ka.

3. M ałopolska — W ytw órnie zabaw ek zw ykłych 
i m echanicznych .

4. P oznańsk ie  — M osiężne czcionki in tro lig a to rsk ie .

Komunikat
I z b y  P r z e m y s ło w o - H a n d lo w e j  w  P o z n a n iu .

R ew izja k siąg  w  celach  podatkow ych.
W  celu om ów ienia  m etod  postępow ania  skarbow ych  

rewizorów  ks iąg  h and low ych  odbyła się w Izbie Przem y- 
słowb - Handlow ej w  P o zn an iu  konferencja ,  w której poza 
p rzedstaw ic ie lam i sfer gospodarczych wzięli udz ia ł  ró w ­
nież przedstaw ic ie le  w ładz skarbowych.

Na konferencji  tej omówiono sys tem  p rzep row adzan ia  
rewizji sposób sporządzan ia  protokołów, sposób s tw ie rdza­
n i a  b rak ó w  fo rm a lnych  i m a te r ja ln y ch ,  s tanow iących  
podstaw ę do u z n a n ia  ks iąg  za n iepraw id łow e oraz kw estję  
doda tkow ych  w ym iarów . P rzedm io tem  konferencji  były 
nadto, jeżeli chodzi o poda tek  obrotowy — k w es t ja  nie- 
u z n a n ia  ks iąg  w w y p ad k a ch  b r a k u  zam knięc ia  r a c h u n k o ­
wego, s tosow an ia  ulgowych s ta w ek  w h a n d lu  h u r to w y m  
i jeżeli chodzi o poda tek  dochodowy — po trąca lność  odpi­
sów am ortyzacy jnych ,  n ieśc iąga lnych  i w ą tp l iw ych  n a leż ­
ności, kosztów podróży i kosztów reprezen tacy jnych , kosz­
tów rem on tu ,  w y d a tk ó w  na ofiary  dobroczynne, su m  zde- 
f ra u d o w a n y ch  wzgl. sk radz ionych  oraz k a r  zwłoki i od ­
setek.

W  w yn iku  konferencji  w yjaśn iono  i uzgodniono n ie ­
które kwestje.  Konferencja  ta  n iew ątp liw ie  s tanow i k rok  
naprzód k u  s tw orzen iu  wzajem nego z a u fan ia  m iędzy w ła ­
dzam i skarbow em i,  a społeczeństwem, co bezwzględnie 
leży w in teresie  zaprow adzen ia  n o rm a ln y ch  s to sunków  
w podatkowości naszej.

I N U l d l K I

O lbrzym i pożar w  fab ryce p ap ie ru  w Częstochowie.
D nia 8 lipca b r. w ybuchł olbrzym i pożar  w fabryce p a ­
p ie ru  K ohna i M arkusfelda. P ożar  p rzyb ra ł  n iezwykle 
groźne rozm iary .  Na r a tu n e k  przyby ła  s traż  ogniowa czę­
stochow ska oraz k ilkanaśc ie  s traży  ogniowych ochotn i­
czych. P a s tw ą  p łom ieni pad ła  ca la  pap ie rn ia .  Była ona 
ubezpieczona na  5 m iljonów  zl. S tra ty  są olbrzymie. F a ­
b ryka ta  z a t ru d n ia ła  300 robotników.

B rak  su row ca w fab ry k ac h  p ap ie ru  w R osji sow iec­
kie j. „Raboczaja Gazeta" donosi,  że pap ie rn iom  sowiec­
k im  z pow odu b ra k u  su row ca  grozi zamknięcie. N iek tó­
re fab ryk i nie p o s ia d a ją  już  żadnego zapasu  celulozy.

P o żar no rw esk ie j fab ry k i p ap ie ru . F a b ry k a  pap ie ru  
A. S. I landsf jo rd  T ra m a sse  - og P ap ie r fab ry k  w R andsf jo rd  
w  Norwegji u leg ła  zniszczeniu. Zburzone od płomieni 
zostały również dwie m aszyny  do w yrobu  p ap ie ru ;  u r a ­
tow ano sk ładn icę  i m iażdżarn ię  drzewa. S t ra ty  pow sta łe  
są  olbrzymie. P rzedsięb iorstw o ubezpieczone było od ognia 
na  2,28 m il jonów  koron norweskich.

P o tęga  rek lam y . Angielski specja l is ta  H. X. Cason 
p rzypom ina  na  la m ac h  jednego z p ism  niem ieckich , czem 
jest r e k la m a  i j a k a  jest jej potęga. Przytoczone przez niego 
f ak ty  i lu s t ru ją  jednocześnie olbrzym i na  nasze stosunki, 
n ie s łychany  wprost rozm ach, z ja k im  wielkie p rzedsięb ior­
s tw a zachodnie p rzep row adza ją  p ropagandę  swoich w yro ­
bów: W ielka B ry ta n ja  liczy cona jm nie j  sześć firm , z k tó ­
rych  k ażda  w ydaje  ponad  m il jon  fun tów  szter lingów  rocz­
nie n a  rek lam ę. Czy przez to zbiednieje? Czy z ru jnow ały  
się może? W prost  przeciwnie. N iem a k ra ju ,  w k tó rym by  
nie sp rzedaw ały  z zysk iem  swoich wyrobów. Nie jestże 
ta k  bowiem, że w każdem  w ielk iem  mieście rozw ija ją  się 
najbardzie j  te przedsięb iorstwa, k tó rych  ogłoszenia zapeł­
n ia ją  caie s trony  p ism ? W iem  o ta k iem  ogłoszeniu, które 
w yspecja lizowanej f irm ie zwerbowało z dn ia  na dzień  50 000 
klientów, o innem , które spowodowało 82 000 z a p y ta ń  ewen- 

! tu a ln y ch  klientów. Gdy rząd  am e ry k a ń sk i  p rze ją ł  koleje,
; skreśli!  z budże tu  rek lam ę. U w ażał ją  za zbędny w ydatek,  
i  Zaoszczędził w  ten  sposób (i m iljonów  dolarów. A w ynik?
{ W p ły w y  z kolei zm niejszy ły  się w ciągu  roku  o 150 milj. 

dolarów. Dziś już r e k la m a  nie je s t  ek sperym entem . W ykaz 
jej sukcesów może wypełnić tom y  cale. Banki,  tow arzystw a 

i a sekuracy jne ,  kościoły i rządy  p os ługu ją  się rek lam ą,  bę- 
! dącą  n a jk ró tszą  i n a j ta ń s z ą  do pozyskan ia  publiczności. 

R e k la m a  — to glos przedsiębiorstwa. Czyżby kupiec  albo 
przem ysłowiec zechciał być n iem y m ? Trzeba się z te m  po­
godzić, że każdy  now y a r tyku ł ,  każdy  nowy g a tu n e k  m usi 
zdobyć dla siebie rynek. Ale przecież publiczność nie może 
żądać tow aru ,  o k tó ry m  nic nie wie. W ys taw y  sklepowe nie 
s tarczą. Życie bow iem  ludzkie jest zbyt krótk ie ,  aby  czekać 
aż jeden  k lien t  zdąży polecić tow ar  innem u. Nie zastąpi 
rek la m y  prasow ej również i kom is joner.  On tra f i  i p rze­
mówi do k i lk u n a s tu ,  ku lkudzies ięc iu ,  k i lkuse t  ludzi — re ­
k la m a  do dzies ią tków  tysięcy.

In tro lig a to r  kom pozytorem . Mistrz in tro l iga to rsk i  R u­
dolf Rieping w Ibbenburen , w W estfalji,  odniósł pow ażny  
sukces a r ty s tyczny  jako  kom pozytor  polyfonicznej Mszy, 
za ty tu łow anej „Missa in h ono rem  Christi regis".

Wiadomości z firm
S półka A kcy jna „S te inhagen , W ehr i S -ka“, F ab ry k a  

P a p ie ru  w M yszkow ie, S k ład  W arszaw a. Ogłoszono b ilans  
na  dzień 31 g ru d n ia  1929 r ,  zam yka jący  się ogólną su m ą  
28 619134,32 zl. Zysk w bilansie  w ykazano  su m ą 6 086 342,61 
zł. Dywidendę za rok operacy jny  1929 w ypłaca się w w y­
sokości 14 proc.

„W ielkopo lska P a p ie rn ia  S. A. w Bydgoszczy. W s p r a ­
wie odroczenia w ypłat z m a ją tk u  f irm y  W ielkopolska P a ­
p ie rn ia  S. A. w Bydgoszczy Sąd  Okręgowy udzielił dłuż- 
uiczce f irm ie  W ielkopolska P ap ie rn ia ,  Spółka A kcyjna w 
Bydgoszczy dalszego odroczenia w yp ła t  do dn ia  15 s ie rp ­
n ia  1930 r. wyłącznie. Rówoncześnie zw aln ia  jednego z do­
tychczasowych nadzorców  sądowych inżyn iera  A leksandra  
E lbe r ta  n a  w ła sn ą  prośbę, t a k  że jedynym  nadzorcą  sądo- 

! w vm  pozostaje a d w o k a t  B e rna rd  Cisewski.
„A ltesse — W isła11 F a b ry k a  T u tek  i B ibu łek  P a p ie ro ­

sow ych, S pó łka A kcy jna w K rakow ie. W alne zg rom adze­
nie A kc jonar iuszy  odbędzie się dn ia  16 lipca 1930 roku, 
o godzinie 4-ej po po łudn iu  w loka lu  f irm y  „Altesst W ista". 
Spółka  A kcyjna w Krakowie, u lica  D ługa 17.

Z ak łady  P rzem ysłow e „S p ław 11, Sp. Akc. R ada  Z arzą­
dza jąca  z a w iad a m ia  A kcjonarjuszów , iż w dn iu  15-ym 
lipca 1930 r., o godz. 5 m. 30 po po łudniu ,  w loka lu  Prezesa  
Z arządu  p rzy  ul. Mokotowskiej Nr. 41, m. 10, odbędzie się 
Zwyczajne Zgrom adzenie  Akcjonarjuszów.

O g ł o s z e n ia :  ‘/i s tro n a  100 zł, ll2 s t r .  50 zł, J/4 s tr . 
25 zł, i /8 s tr .  12.50 zł, J/i« s t r .  6.25 zł, 3̂2 s tr .  3.25 zł. 
Na s tr .  1. ok ładk i lOO0/^  n a  s tro n ie  II, III i IV okl. 
50°ld w ięce j. p o szuku jących  posad  60u/r
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e opłaca się . 
O g łoszenia p rz y im u ie s ię  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł, z d o staw ą  do  
d om u . Num er p o jed y n c zy  50 gr.

W y d aw ca : K orpo rac ja  Z akładów  G raficznych i W y­
daw n iczych  n a  W oiew ództw o  P o zn ań sk ie  z siedz ibą  
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Telelon Nr. 25-55. 
R edak to r naczelny  i o dpow iedz ia lny : Teodor Kryg 

* P oznaniu .

CzoiooKamj Drukarni ro isk ie i rip. Akc. w doznaniu, sw . Marom 7<Jf


